
MŁODY CZŁOWIEKU,

weź sprawy w swoje ręce... z POWEREM

No we per spek ty wy 

- zwie dzać świat

21-let nia Inez Gór na z Sie ra dza skoń czy ła tech ni kum
o kie run ku „or ga ni za cja re kla my”. W te o rii za po wia da ło
się obie cu ją co, ale w prak ty ce, po ma tu rze, pra cy nie zna -
laz ła. – Zda łam so bie spra wę, że ma ło umiem i na le ża ło -
by pójść na stu dia. Mu sia ła bym wte dy wy je chać gdzieś
do du że go mia sta, a bar dzo sil nie by łam zwią za na z do -
mem ro dzin nym. Więc za trud ni łam się na miej scu ja ko
sprze daw ca w skle pie odzie żo wym. Od po cząt ku czu łam,
że to tyl ko za ję cie przej ścio we – opo wia da Inez. – I rze czy -
wi ście, wy trzy ma łam tam rok.
Młoda dziewczyna latem ubiegłego roku znalazła
w internecie ogłoszenie Europejskiej Grupy Doradczej
o bezpłatnych szkoleniach i stażach finansowanych
z Programu Operacyjnego Wiedza Edukacja Rozwój na
lata 2014-2020. Wyglądały obiecująco, tym bardziej, że
organizatorzy zapewniali naukę w Sieradzu. Wysłała
zgłoszenie i jesienią rozpoczęła trzymiesięczny kurs
„Nowoczesny sprzedawca z językiem angielskim”.
– To by ło fan ta stycz ne prze ży cie – mó wi Inez- Nasz tre -
ner, pan To masz, oprócz du żej wie dzy te o re tycz nej, miał
ogrom ne do świad cze nie prak tycz ne, bo sam był kie dyś
sprze daw cą i przed sta wi cie lem han dlo wym. Zdra dził
nam wie le taj ni ków za wo du, spo so bów po stę po wa nia
z klien tem, np. nie zde cy do wa nym, nie chęt nym, ma rud -
nym, itp. Uwiel bia łam te za ję cia.
Z an giel skim nie mia ła żad nych prob le mów, bo uczy ła się
go w szko le przez dzie więć lat i dzię ki te mu bez prob le mu
uzy ska ła cer ty fi kat A2 w ra mach pro jek tu, któ ry wzbo ga -
ca jej CV. Po ukoń cze niu kur su mog ła sko rzy stać z ofer ty
sta żu pro po no wa nej przez or ga ni za to ra, al bo zna leźć pra -
co daw cę sa ma. Am bit nie wy bra ła to dru gie. – Nie by ło ła -
two, ale wresz cie się uda ło. We szłam do biu ra
tu ry stycz ne go w na szej ga le rii han dlo wej w cen trum
i prze ko na łam swo je go przy szłe go sze fa do mo jej oso by
– mó wi Inez. – Uwiel biam tę pra cę, sta ły kon takt z ludź -
mi, na wet ge o gra fię, któ rą nie zbyt lu bi łam w szko le – te -

r a z
mam ją w ma -

łym pal cu. Wie rzę, że już
nie dłu go sa ma za cznę po dró żo wać do

miejsc, na ra zie tyl ko po le ca nych klien tom. I co
naj waż niej sze – szef jest ze mnie tak za do wo lo ny, że za -
pro po no wał mi pra cę na sta łe. Świet na spra wa, dla te go
na mó wi łam już kil ku zna jo mych, że by też sko rzy sta li
z uni j ne go wspar cia i po szu ka li no wych moż li wo ści.

Sprze da wa nie 

to przy jem ność

Piotr Płu cien nik (23 la ta) uro dził się w Błasz kach ko ło
Sie ra dza, tam spę dził wię kszość swo je go do tych cza so -
we go ży cia i skoń czył szko łę za wo do wą ja ko elek tro me -
cha nik sa mo cho do wy. Wy da wać by się mog ło, że to
świet ny za wód (bo au ta prze cież wciąż się psu ją), ale
naj wy raź niej po pyt na te go ty pu usłu gi był w oko li cy
ogra ni czo ny. Zde cy do wał się wy je chać do An glii, do ma -
łej miej sco wo ści pod Man che ste rem, gdzie miesz ka ła
je go sio stra. Zna laz ła mu pra cę na far mie spe cja li zu ją cej
się w ho do wli krów.
– Pra co wa łem od świ tu do no cy, ale pen sja by ła nie zła.
Kie dy po pół ro ku wró ci łem do Pol ski mog łem so bie ku -
pić sa mo chód, a jesz cze zo sta ły pie nią dze, któ re chcia -
łem prze zna czyć na włas ny biz nes. Ty le, że za bar dzo nie
wie dzia łem ja ki – przy zna je Piotr.
Przez dwa la ta po ma gał ro dzi com na gos po dar ce, ale
ca ły czas my ślał, że by ro bić w ży ciu coś in ne go, cze goś
no we go się na u czyć. Jak każ dy mło dy czło wiek spo ro
„sur fo wał” po in ter ne cie i zna lazł pro po zy cję Eu ro pej -
skjej Gru py Do rad czej, z któ rej sko rzy sta ła Inez. Ra zem
prze szli kurs na sprze daw cę. Piotr oce nia za ję cia ja ko
bar dzo cie ka we, do brze po ra dził so bie z ję zy kiem an -
giel skim, co po twier dził uzy sku jąc cer ty fi kat na po zio -
mie A2. Sam zna lazł pra co daw cę, któ ry przy jął go na
staż. To du ża fir ma w Choj nach ko ło Sie ra dza pro du ku -

ją ca
wy so kiej kla sy

ok na i drzwi. 
– Wpraw dzie mu szę co dzien nie do jeż -

dżać z Bła szek 32 km, ale to tyl ko 45 mi nut – mó -
wi Piotr. – W du żym mie ście dłu go stoi się w kor kach.
A naj waż niej sze, że bar dzo lu bię to za ję cie: ciąg ły kon -
takt z klien ta mi, do ra dza nie, sprze daż, no i nie źle za ra -
biam. To był krok w do brym kie run ku. Chciał bym tu
zo stać dłu żej i pod no sić swo je kwa li fi ka cje. Po roz ma -
wiam o tym z sze fem. 

Dla psich 

i ko cich pięk no ści

29-letnia Monika Raźniak z Łodzi studiowała dzien ni kar -
stwo w Krakowie, była handlowcem i pracownikiem
biurowym, ale wciąż czuła niedosyt. A to dlatego, że od
dziecka kochała zwierzęta, ciągle jakiś futrzak był w domu
i właściwie od zawsze chciała z nimi pracować – tyle, że
wciąż nie było okazji. Zmobilizowała się, gdy straciła
zatrudnienie i zaczęła szukać źródeł utrzymania. Znalazła
je w Powiatowym Urzędzie Pracy przy ul. Milionowej
w Łodzi, gdzie przyznano jej dotację z funduszy unijnych
na salon pielęgnacyjny dla psów i kotów. 
– Mu sia łam przed sta wić biz nes plan z opi sem po szcze -
gól nych eta pów i kosz tów oraz zna leźć lo kal. Po czte -
rech mie sią cach, w ma ju 2016 ro ku do sta łam po nad 23
tys. zł. Star czy ło aku rat na re mont ge ne ral ny i przy sto -
so wa nie po wierz chni do po trzeb czwo ro noż nych pu pi li.
Jest na wet ma ły ką cik za baw, w któ rym wła ści ciel mo że
zo sta wić zwie rząt ko na pa rę go dzin, że by za ła twić swo -
je spra wy – opo wia da Mo ni ka.
Sa lon o na zwie „Wy cze sa ne szczę ście” znaj du je się na
Ra do gosz czu i bar dzo szyb ko zdo był za u fa nie klien tów.
Co dzien nie jest od kil ku do kil ku na stu zwie rza ków, któ -
re przy pro wa dza ne są na ką piel, strzy że nie, try mo wa -
nie, kos me ty kę uszu i oczu oraz usu wa nie ka mie nia
na zęb ne go bez na rko zy (na ten osta t ni za bieg Mo ni ka
ja ko jed na z trzech osób w Ło dzi ma spe cjal ny cer ty fi -
kat). Na ra zie ra dzi so bie sa ma, choć przy zna je, że by wa
bar dzo wy czer pa na, tro chę po gry zio na i pod ra pa na.

– Szcze gól nie, gdy mam do czy nie nia
z du żym, np. 70-ki lo gra mo wym pie skiem i w okre -

sach przed świą tecz nych, kie dy wszy scy chcą, że by ich
ulu bie niec pięk nie wy glą dał. To jest praw dzi we urwa -
nie gło wy. Ale zwie rzę ta mnie lu bią, bo czu ją, że ja też
je lu bię i za wsze je stem bar dzo de li kat na. Każ dy zwie -
rzak do sta je ode mnie cia ste czka, któ re sa ma pie kę
z eko lo gicz nych pro duk tów.
Mo ni ka roz po czę ła też za ocz nie na u kę w tech ni kum we -
te ry na rii, w czer wcu ma pierw szy eg za min, póź niej dwa
ko lej ne, więc uczy się po no cach. – To praw da, ma ło śpię,
ale je stem szczę śli wa. Wresz cie ro bię to co chcę.

Na de sce z la taw cem

Agniesz ka Grzym ska jest ab sol wen tką fi nan sów i ra chun -
ko wo ści w Szko le Głów nej Han dlo wej w War sza wie. Nie
po cią ga ła jej jed nak pra ca w kor po ra cji lub ban ku. My -
śla ła ra czej o za ło że niu włas nej fir my, zwią za nej z wiel -
ką mi ło ścią do spor tów wod nych. Tę pa sję za szcze pił
w niej oj ciec, któ ry upra wiał sur fing, a póź niej ki te sur -
fing. Od sze ściu lat jest wier na ki te sur fin go wi, czy li pły -
wa niu i fru wa niu na de sce z ża glem – czy, jak kto wo li
– z mi ni spa doch ro nem.
– Ćwi czy łam, jak wszy scy, na He lu, gdzie jest bar dzo du -
ża ba za za pa leń ców tej dys cy pli ny spor tu i cał ko wi cie
mnie to wcią gnę ło. To jest nie praw do po dob ne uczu cie:
ślizg na fa li, a póź niej uno sze nie się w po wie trzu. Nie
po tra fię te go opi sać sło wa mi, ani po rów nać z ja kim kol -
wiek, in nym do zna niem – mó wi Agniesz ka. 
Szaleństwa na desce z żaglem, które z początku były
zabawą, stały się pasją i sposobem na życie. Była przez
trzy lata reprezentantką kraju na zawodach
międzynarodowych. Wygrane pozwalały jej jakoś się
utrzymać. Ale wciąż brakowało pieniędzy, by sportowe
zamiłowania przekuć w regularny biznes, który
zapewniłby stałe dochody. Agnieszka marzyła, by
otworzyć na Helu własną szkółkę nauki kite surfingu
i znalazła sposób, by zrealizować swoją pasję. Pomogła
w tym unijna dotacja z Powiatowego Urzędu Pracy
w Łodzi w wysokości 23,7 tys. zł, którą dostała w czerwcu
ubiegłego roku. Pozwoliło to na zakup niezbędnego
sprzętu i rozpoczęcie pierwszych kursów w Chałupach.
Chętnych do szkoleń (mimo dużej konkurencji) nie
brakowało. – Dzięki unijnej pomocy zrobiłam pierwszy
krok, dalej będę rozwijać się sama – zapewnia Agnieszka.

Cały czas trwa rekrutacja do projektów w ramach Programu Operacyjnego Wiedza Edukacja Rozwój.

Osoby do 29. roku życia, nie uczące się, nie kształcące i nie pracujące mogą wziąć udział w trwających

projektach kierowanych do mieszkańców województwa łódzkiego. Ich lista znajduje się na stronie

internetowej www.power.wup.lodz.pl. Zapraszamy również do kontaktu z Punktem Informacyjnym

Wojewódzkiego Urzędu Pracy w Łodzi, znajdującym się przy ul. Wólczańskiej 49, gdzie uzyskają Państwo

szczegółowe informacje dotyczące projektów (tel. 42 638 91 30 lub 39, e-mail: power@wup.lodz.pl).

Inez, Piotr, Monika i Agnieszka znaleźli się na życiowym zakręcie. Zrozumieli, że czas

zmienić swoje życie, bo wciąż czuli pewien niedosyt i pragnienie, by spróbować 

czegoś innego. Zaryzykowali i dziś twierdzą, że to był strzał 

w dziesiątkę. Dzięki szkoleniom, stażom i dotacjom 

ze środków unijnych robią to co lubią, realizują 

wcześniej skrywane marzenia i myślą 

o dalszym doskonaleniu się.


